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Ziem niaki sad zon e  na mchu.

Już była m o w a  o tym sposobie  sadzenia z ie ­
m n ia k ó w  w  naszym Tygodniku  z roku  1841 , 
atoli,  im więce j doświadczenie jakie zostaje w y ­
próbowane ,  tern więsej  do naśladowania zachęca. 
Po d  powyższym ty t u ł e m ,  zna jdujemy w  k o r e ­
spondencie h a nd lo w ym  z po dp ise m  Sew. Sta. 
z iemianina z Łom ży ńsk ie go ,  co nas tępu je :

„Gdy dziś z iemniaki  są w  większej  części E u ­
ropy nie ty lko bardzo  znaczącym p r o d u k te m  r o l ­
n ic tw a ,  ale p rawi e  na jg łówniejszym a r t ykułe m 
żywności ,  czego powszechna  t rwoga  wraz ie  onych 
n ieurodza ju  jes t  naj lepszym d o w o d e m ;  właści-  
w em  być sądzę,  aby wszelkie pos trzeżenia  w u- 
p rawie  tej rośl iny ogó łowi  udzielone  były,  zwła­
szcza, gdy doświadczenie  w  tej mierze  o wiele 
nauk ę  przewyższa. Słysząc,  że u  p .Kejdla  w Guł- 
gudyszkach nad Niemnem sadzono z iemniaki  na 
m c h u  w  miejscu oborn iku,  i dobry  p lon  o t rzy­
m a n o ,  pos tanowi łem u  siebie tego doświadczyć.  
Chcąc jed nak  w zupełności  p rzekonać  się,  o ile 
m e c h  su row y oborn ik  zastąpić m oże ,  obra łem 
g r u n t  zupełnie  ja ł o w y ,  na k t órym  od d a w n a ,  
gryki  na we t  nie s ie wan o ,  i ten nawiózłszy na 
z imę m che m  tak g r u b o ,  że pokry ł  z iemię ,  d a ­
łem go d robn o w  szerokie a płaskie zagony p o ­
orać.*

„Następnej  wiosny  w  k w i e t n i u ,  gdy się już 
ziemia ogrzewała ,  p ob ronow an o  tę r o l ę ,  a że 
się zdawała  nieco przerastać,  przeorano ją  w  p o ­
przek  i w  k i lku dni  znów zawleczono.  W  końcu 
kwie tn i a  sadzono w  zwykły sposób z iemniaki ,

niebyły w praw dz ie  wcześniejsze do zbioru,  j ak  i 
4 tygodnie później  sadzone,  ale o wiele doj rza l­
sze od innych,  skorka  była b o w ie m  na nich p o ­
pękana i przyschła,  gdy na innych,  tak jakby na 
nowalię s to łową kopanych,  dała się pa lcem o b ­
łupie.  Plon wydały  o pare  korcy  więce j  z morga  
nad inne ,  a co na jwiększe,  że jądrnoś ć  ich i 
twardość  wskazując z d r o w o ś ć , urzeczywis tni ły  
takową ;  gdy przec iwnie ,  zie lonkowo-białej  b a r ­
wy i inne z iemniaki  okazywały cechę s łabości ,  tak 
też wiosny  niedoczekawszy popsuły  się, a n aw e t  
wożone  z pola,  gdy ich deszcz zrosił, m im o ob- 
suszenia w s todołach  przed zachowaniem ich na 
zimę, zgniły. Doświadczenie  t o ,  o tyle je s t  waż-  
niejszem dla gospodarzy ro lnych  m ech  pos i ada­
jących,  o ile mały częstokroć zbiór  słomy,  a t e m  
samem ściółki uszczupla ilość n a w o z u ;  korzyst -  
nem być może w  gospoda rs twach  p ło dozmien-  
nych,  gdzie stale oznaczona ilość g r u n t u  p o d  
ziemniaki  ma być nawiezioną,  a najpożyteczniej-  
szem dla tych, co z nędznej  gleby g r u n t ó w  sw o­
ich zwykle mało miewają  oborn iku ."

„Namienić jednak  sądzę potrzebę,  że ile z d o ­
świadczenia znajomo mi  jes t  rozłożenie się ziemi 
podanych do niej różnego  rodzaju n a w o z ó w ,  o 
tyle uważa łbym,  że me ch  wyłącznie na g ru n ta c h  
lżejszych za nawóz pod  ziemniaki  z korzyścią 
użytym być może;  wszakże sąd w  tej mierze  b i e ­
głym w chemii  rośl innej  pozostawiam.*

W  Karpa tach,  osobiwie ze s t rony  węgiersk ie j  
kładą  w  dołki  m ech  zamiast  o b o rn i ku ,  a po te m 
ziemniaki  i te dobrze obradzają.  P. Red.
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D o w o d y  że p lo d ozm ien n a  u p ra w a  
ziem i o p iera  s ię  na p raw a ch  

p rzyrod zen ia .
W  końcu upłynionego roku wyszło nas tępu­

jące , w swem rodzaju zupełnie nowe i nader 
ważne dziełko:

Die Bodenvergiftung durch W urzel - Aus- 
scheiduJigen der Pflci7izen; ais vorzuglichster Grund 
f u r  die Pflanzen- Wechseliińrthschaft— vom Justus 
Ludwik von Uxlar — Altona bei Georg Blatt *)

Niemiecki recenzant tak m ówi o tern dziełku:
Co tu  au to r mówi, nie jest wcale now em ; 

wszakże w przedmiocie tym pisali już :  de Con- 
d e , Mecaire, Thaer, Sprengel, Liebich. ( ) Ma 
przecież tę wielką zasługę, że różne pomysły ze­
brał, jasne wystawił i nowemi obserwacyami i 
doświadczeniami zbogacił. Celem jego jest:  po­
stawić upraw ę płodoziemną — o której użytecz­
ności najmocniej jest przekonany, — na pewnej 
podstawie- czyli na niezawodnych praw ach na tu ­
ry. Dowodzi on: jak to widocznie zachowuje 
natura  pewną zmianę w produkow aniu roślin dzi­
ko rosnących; do czego używa ona szczególniej­
szych i niezawodnych środków. Autor popiera 
swoje twierdzenie licznemi przykładami, w  kró­
lestwie roślinnem czerpanemi. Tak np. jedne 
rośliny, aby nie ciągle w jednem  wegetowały 
miejscu oddalają się z swej rodzinnej ziemi za 
pomocą skrzydełek, nasieniu udzielonych dru­
gich nasienie przenoszą ptaki z jednego na d ru ­
gie miejsce; innych korzenie, że tak powiemy, 
w ędru ją  pod ziemią w odległe strony i dopiero 
w  znacznej odległości od miejsca rodzinnego 
puszczają rostek i tworzą jakby zupełnie nową 
roślinę. — Słow em , zmiana miejsca jest nieza­
wodnie głównem prawem roślin.

Autor rozbiera krytycznie dawniejsze zdania 
o zasadach płodoziemnej uprawy z ziemi właś­
ciwy jej p o k a rm : bądź to przez nawóz jej udzie­
lany, lub z natury w  ziemi się znajdujący; że 
skoro go nie znajduje w  n ie j , lub w małej tyl­

*) O z a tru w an iu  się  roli odchodam i ro ś lin , p rzez  k o rze­
nie w y d z ie la n e m i; jak o  g łów ny  pow ód , p rzem aw ia jący  
za gospodarstw em  plodoziem nóm  i t. d.

**), P a t r z : — S ztuka  u rząd . G osp, w yd. 2g ie  1844. Część 
6 ta  str. 29. J. N. K urow skiego.

ko ilości, zupełnie, lub w części chybia; że m nie­
manie m ówię to, nie jest dostateczne i nieprzy- 
konywa zupełnie.

Przytacza on, że są rośliny, które bez ro li ,  
bez naw ozu, jedynie zawieszone w pow ietrzu, 
wegetują i rozmnażają się, jak np. roślina wietrzna 
chińska i Acrides chinensis; dokładnie wywodzi 
potrzebę wykrycia praw a natury co do następs­
twa roślin, chcąc na pewnej podstawie ug ru n ­
tować upraw ę płodozmienną. Toż prawo przed­
stawia nam autor w  ten sposób.

„Każda roślina wydała z siebie pierwias­
tki zbyteczne, lub jej szkodliwe, w części 
przez korzenie; a zatem, jest tu  ten sam 
proces co u  zwierząt. Wyziewy w  pow ie­
trze ulotniające się, od dawna już znane, 
w  skutek ruchu  powietrza zostają od rośli­
ny oddalone; lecz te ,  które roślina przez 
korzenie z siebie wydala, nagromadzają się 
pod temiż i zamieniają w  massę mniej w ię ­
cej s tałą , zatruwającą rolę dla następnych, 
tego samego rodzaju roślin. I dla tej przy­
czyny to ,  rośliny , które w znacznej ilości 
podobne odchody przez korzenie wydają, 
uprawianie w jednem  i tern samem miej­
scu, mniej więcej się n ieudają , a czasem 
będąc lat kilka tym sposobem upraw iane, 
zupełnie się wyradzają. Wszakże zapobiedz 
tem u można wielorakim sposobem ; a miano­
wicie: 1) dekomponując wspomnione od­
chody, za pomocą powietrza, wody, a m o ­
że różnych nawozów ; 2) wyczerpując
je za pośrednictwem innych roślin , którym 
nie tylko nie szkodzą, lecz owszem, za po­
karm służą. Wszakże ten sam przypadek ma 
miejsce i co do obchodów zwierzęcych;

' wszakże wiele zwierząt żywi się i tuczy 
odchodami innych zwierząt. Z resztą, cóż 
w  tern dziwnego, kiedy wszystko, co pod 
oczy podpada, składa się z małej liczby, po 
największej części, jednych i tych samych 
pierw iastków , w różnych tylko stosunkach 
z sobą połączonych? I pomiędzy pokarmami 
a odchodami, inna nie zachodzi różnica.„ 

Tutaj autor objaśnia i udowodnią powyższą 
zasadę; a nasamprzód przedstawia krótką histo- 
ryę teoryi zatruwania stę ziemi odchodami roślin, 
i wyprowadza z tąd niezbędną potrzebę płodo-
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zmiennej uprawy ziemi. Dla tem dokładniejszego 
obeznania czytelników z rzeczą, przytaczamy nie­
które przykłady dosłownie.

„W iadomo powszechnie, że gałązki niezapo­
minajek (ysotes scorpioides) ułożone na talerzu 
napełnionym wodą, puszczają korzonki i ciągle 
wegetują, mając często odświeżaną wodę.,,

„Czyniąc rożne z tą rośliną doświadczenia po­
strzegłem, iż skoro się woda niezmienia dość 
często, niech by była w znacznej ilości, niezapo­
minajki wkrótce obumierają; a będąca pod niemi 
woda nabiera koloru brunatnego, wszakże nie 
ma to wcale miejsca, gdy się woda często od­
m ienia.,^

„Brunatny kolor wody, tylko z rośliny mógł 
jej byc udzielonym; a że, jak to później spo­
strzegłem, wtenczas dopiero szczególniej nabie­
rała tego koloru, gdy niezapominajki korzonki 
puściły, przeto wniosłem; że przez też korzonki 
wydala się substancya, wstrzymująca dalszę we- 
getacyę rośliny .“

„Aby się tem bardziej przekonać o istocie te­
go spostrzeżenia, wsadziłem jednę połowę świe­
żych gałązek niezapominajek w wodę świeżą, a 
drugą połowę w rzeczoną brunatną wodę. Z za­
dziwieniem postrzegłem: iż kiedy pierwsze naj­
bujniej wegetowały, drugie po upływie 12 godz. 
zwiędły zupełnie. Wszakże kilkakrotnie pow ta­
rzane doświadczenie to ,  zawsze ten sam dawało 
w ypadek.14

„Mocniej jeszcze w tej mierze utwierdziło mnie 
doświadczenie uczynione z 5 łodżykami zwyczaj­
nej szałwii, w sadzonymi w styczniu w 5 naczyń 
z białego szkła. 2 z tych łodyżyk miały korzonki, 
a 3 były tylko zrazy czyli łodyżki bez korzonków. 
Wszystkie miały podostatku wody studziennej 
i stały w moim sypialnym pokoju , w  um iarko­
wanej temperaturze, na oknie od strony wschod­
niej.,,

„Po upływie dni 14tu, w  którym to czasie 
owe dwie łodygi z korzonkami, znacznie więcej 
konsumowały wody aniżeli trzy zrazy, bez korzon­
ków, a która się nie odmieniła, pokazały się w 
nich pierwsze oznaki obudzonego życia. Przy 
korzonkach łodyżek z korzonkami, poczęły się 
tworzyć nowe włosienkowe korzonki; przytem 
powstała niezliczona ilość baniek powietrznych,

wielkości w ielogrochu; wisiały one przy końcach 
korzonków, lub leżały na spodzie naczynia; a po 
bardzo krótkim  czasie, pokazała się w znacznej 
Ilości tak zwana zielona massa Prisleja , k tóra 
w krotce zamieniło ślę w confer; przyczem u tw o­
rzyła się gęsta materya czyli szluz; który, naj­
przód osadził się na spodzie naczynia, a później 
zamieniwszy się w  grubą błonę, wzniósł się o 
1% cala od spodu naczynia, na którym (spodzie) 
pozostała dosyć gruba warstwa osadu ziem­
nego^

„Dwie łodyżki bez korzonków wsadzone do 
wspomnionych naczyń szklannych. po upływie 6 
tygodni wypuściły cienkie, koloru białego ko­
rzonki; które skoro doszły długości %  cala, wo­
da, do tego czasu zupełnie klarowna, poczęła się 
mętnić, dalej powtórzyły się wszystkie zjawiska, 
które poprzednio, przy dwóch łodżykach z ko­
rzeniami zasadzonych, miały miejsce.

„Trzecia łodżyka bezkorzonkowa ani śladu ko­
rzonka nie wypuściła; dla tego tćż woda w tym 
naczyniu była zupełnie czysta, bez najmniejszego 
siadu jakowego osadu, Nakoniec w maju, pjćr- 
wsze dwie łodyżki z korzonkami zasadzone 
z konsumowały niemal całą ilość wody, 4 zdawa­
ły się zapadać w stan chroliwy; widząc to, do­
dałem do pozostałej małej ilości wody b ru d n e j;  
czystej studziennej wody, w mniemaniu: że tym 
sposobem rośliny wkrótce przyjdą do siebie ,  
lecz zwiodłem się zupełnie; albowiem, po upły­
wie dwóch tygodni, roślina całkiem obumarła 
i uschła. W trzy  tygodnie później, owe dwie ło ­
dyżki bezkorzonkowe, po wypuszczeniu korzon­
ków, i mocnem zafarbowaniu wody, również ob­
umarły; zaś trzecia bezkorzonkowa łodyżka, która 
wcale korzeni nie puściła, wegetowała 4ry tygo­
dnie dłużej niźli ostatnie dwie łodyżki; poczem 
podobnie jak pierwsze uschła; woda zaś w której 
stała, bynajmniej się nie zmieniała.44

„Doświadczenia te wyraźnie okazują: że rośliny 
wydalają z siebie przez korzenie pewne substan- 
cye, podobnie jak zwierzęta przez kanał odchodowy 
niemniej okazują także, iż odchody te są dla n ich 
poniekąd trucizną, gdyż zostając w nich przez 
czas niejaki, obumierają. — Owóż, na mocy tych 
doświadczeń, utwojzyłem sobie teoryą nie w ie­
dząc, iż już i inni naturaliści padli na ten sam 
pom ysł.44
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Na poparc ie  swej teo ry i  przytacza jeszcze a u ­
to r  bardzo w iele  p rzypadków , k tó re  dow odzą, iż 
n iek tó re  rośliny  bardzo  w iele  podobnych  o d ch o ­
d ó w  wydają  i że w ydalone  przez je d n e  rośliny, 
n a d e r  są szkodliw e d r u g i e m ; że najw ięcej nocną 
p o rą  ich  w ydają  i. t. p. Przytacza także d o św iad ­
czenia w  tej m ierze  poczynione przez p. de Con­
dole, gdzie tenże m ó w i:

„Przekonawszy s ię ,  iż rośliny  w ydala ją  
z siebie sub tancye , k tó re  im na po k arm  s łu ­
żyć nie m o g ą ,  chcia łem  dociec w  k tó re j  p o ­
rze dnia m a to szczególniej miejsce. Tym 
końcem  zanurzy łem  w  w odzie  deszczowej k o ­
rzenie  m ocnej rośliny  b o b u ;  na noc w y ją ­
łem  ją  z wody, na jdok ładne j obm yłem , w y ­
suszyłem i w łoży łem  w inne  naczynie w odą 
deszczową napełn ione. D ośw iadczenie  to 
t rw a ło  .8 dn i ;  w  ciągu k tó rego  czasu ro ś ­
l ina  rosła n a d e r  bujnie . Rozpoznawając w o d ę  
w  tych d w óch  naczyniach, znalazłem w  p ra w ­
dzie w o b u d w ó c h  w  m o w ie  będące  odchody, 
lecz było ich  znacznie w ięcej w  tym  naczy­
n iu , w  k tó re m  roślina  przez noc zostawała 
aniżeli w  dziennem . P o w ta rza łem  to doś­
wiadczenie z in n e m i ro ś l inam i i zawsze po­
dobne  o trzym yw ałem  w y p a d k i ;  z k tórych 
pow zio łem  to przekonan ie :

1. Że większa część roślin  w ydala  z sie­
b ie  przez korzenia  substancye, do wegetecyi 
niezdatne.

2. Że substancye te  są różne, p o d łu g  ro­
dzaju roślin .

3. Że n iek tó re  zawierając  żywice i pe­
w ien  o s try  p ie rw ia s te k ,  są szkodliw e roś­
l in o m ;  inne  zaś mieszcząc w  sobie gum m ę 
i p ie rw ia s te k  c u k ro w y ,  na p o k a rm  rośli­
n om  służyć mogą. — N akoniec :

4. Że znajomość dok ładna  n a tu ry  tych 
o d c h o d ó w ,  w ie le  się m oże przyczynić do 
w yjaśn ien ia  zasad p łodozm ianu .

N ader w ażne w  tej m ierze  dośw iadczen ie  przy­
tacza jeszcze a u to r ,  udz ie lone  m u  przez p. Alb- 
reehta, aptekarza w  A ren sb u rg u , k tó rego  tu  p o ­
minąć tu  niemożemy.

„Mocno m n ie  za ję ło ,  „ m ó w i  a u to r “ n as tęp u ­
jące  odkrycie p. A lb re c h ta , ,  k tó re  później licz- 
n e m i doświadczeniam i po tw ie rd zo n e  zostało. Ten­
że p. Albrecht zapew nia ł m n ie :  że w  okolicy jego

w ieśn iacy  używają za lekarstwo korzenia  byli- 
cy p o sp o lite j (A rtem isia  V u lgar is ) ,  a m ian o w i­
cie przeciw  w ie lk ie j chorobie. Korzeń ten m a zaś- 
być najskuteczniejszym w tenczas ,  gdy się zażywa 
wraz s m a ssą  czarną , do w ęg la  podobną , przez 
tenże korzeń wydzielaną i przy n im  się znajdu- 
jącą .“

„Poniew aż roślina  ta je s t  n ad e r  posp o l i ta ,  i 
n iem al w szędzie dziko rośnie, p rzeto  dla p rzeko­
nania  s ię :  czyli rzeczywiście podobna  massa znaj­
duje  się pod  je j  k o rzen iem , w y k o p a łem , w sp ó l­
nie z p. A lb r e c h te m , kilka krzaczków świeżo 
w ypuszczonych , i n ie  zm a łem  uk o n ten to w an iem  
znaleźliśmy massę pom iędzy  jej korzonkam i. Mas­
sa ta je s t  czarna, lekka, w  g rudkach  od w ie lk o ­
ści z iarnka białego  grochu , do w ie lkości ziarnka 
szoczew icy; w  d o tkn ięc iu  t łusta , dosyć ścisła 
czyli lepka, nieco z p iask iem  pomieszana. Nazbie­
ra liśm y je j  dość znaczną ilość, celem analizow a­
n ia  chem iczn ie .11

Dalej a u to r  p rzedstaw ia  swą opinią o sposo­
bie  żyw ienia  się roślin  i oddaw ania  z siebie sub- 
stancyi n ie s traw io n y ch ,  i dow odzi:  że is tn ien ie  
o d ch o d ó w  roś l in n y ch  już  przez samą analogię  
przyjąć by w ypadało , chociażby ich postrzeżenia  
tak  w idocznie  nie w skazyw ały ; pop ie ra  on swe 
zdanie  d o w o d am i z wszystkich 3 k ró le s tw  p rz y ­
rodzen ia  czerpanem i.

Między innem i przytacza: „że zwierzęta  przy 
obfitej paszy m ocniej exk rem en tu ją  niźli przy 
m ałe j onej i lo śc i ,  a w  n iek tó ry ch  c h o ro b a c h ,  
w  s to sunku  ilości p okarm u , n ad e r  w ie le  ich  w y­
dają ; coś p odobnego  m oże w ięc  m ieć  miejsce i 
co do ro ś l in ,  a m ian o w ic ie :  że roślina  bu jno  
ro snąca , lub  też znajdująca się w  stanie n ieno r­
m a ln y m , więcej m oże za truw ać  ziemię niźli 
w  przeciw nym  raz ie .u

W ychodząc z tej zasady, a u to r  opisuje  szcze­
gółow o z czego się składają  rzeczone o d ch o d y  
ro ś l in n e  i sposób ich  w ydzie lan ia ;  t łum aczy o b ­
szern ie  ich  dzia łan ia  na ro lę  i w ege tacyę;  dzie­
ląc je  na ogólne i szczególne. Do p ierw szych  
liczy szczególniej m iędzy  in n em i:

„N apełn ian ie  ro l i  substancyam i, k tó re  r o ­
ś linom onęż w ydzielającym , nie ty lko na 
żaden sposób służyć nie m o g ą ,  ale przeci­
wnie, m uszą  się stawać szkodłiw em i, i p r ę ­
dzej lub  później zupełnie  je  niszczyć. Dla
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tego lo ,  widziemy rośliny, które będąc 
uprawiane corocznie w jednem  i tem samem 
m ie jscu — jak to już wyżej powiedziałem— 
coraz bardziej nikczemnieją, aż w końcu zu­
pełnie się wyradzają. Wszakże okoliczność 
ta zasługuje na nawiększą uwagę przy sta­

nowieniu płodozmianów.“
Tłumacząc szczegółowe wpływy wspomnio- 

nych roślinnych odchodów na wegetacyą, prze­
chodzi autor do drugiego, nader ważnego przed­
m io tu ,  to jes t:  do sym patyi, antypatyi i obojęt­
ności jednych roślin względem drugich.

Nasamprzód przytacza on ,  iż od dawna juz 
uważali rolnicy, ogrodnicy i leśnicy: że niektóre 
dziko rosnące rośliny chętnie się połączają z sobą 
owszem niemal zawsze obok siebie rosną. Tw ier­
dzenie to popiera autor wielu przykładami. Co 
do ostatnich, między innemi powołuje się do tego 
od dawna już znanego zjawiska: że rośliny k ło ­
sowe, siane wraz zgroszhowem i, znacznie większy 
wydają plon, aniżeliby go dały, będąc oddzielnie 
uprawiane. *)

Inne znowu rośliny szczególniej obradzają 
wbezpośrednim  następstwie po pewnych, innego 
rodzaju roślinach: ztąd wywodzi autor jak wa­
żną jest dla rolników znajomość przeopłodów . —- 
I na poparcie tego iwierdzenia przytacza bardzo 
wiele przykładów.

Od sympatyi przechodzi autor do antypatyi i 
obojętności roślin i objaśnia je wielu przykładami 
nader zajmującemi. Tak np. wykazuje on: że 
rośliny korzonkowe i groszkowe spożywają od­
chody roślin kłosowych i odw rotn ie : odchody 
ostatnich, służą pierwszym za pokarm.

Dalej wymienia au tor środki jakich używa 
natura, nie już tylko z obojętnienia szkodliwych 
skutków odchodów roślinnych , ale nadto uczy­
nienia ich użytecznemi, a naw et niezbędnie po- 
trzebnemi; środkami temi są; woda, pow ietrze, 
zw ierzęta, pielgrzym ka roślin , nakoniec nawozy.

Poczem mówi o sposobie i potrzebie w spie­
rania natury sztuką co do rozkładania odchodów 
o których mowa; do czego służą te same środki, 
k tórych do tego celu natura używa.

Teraz następuje najważniejsza m a te ry a , to 
je s t ;  stosowanie nowej teoryi do praktyki rolni­

*) Pa trz  w  tój m ierze  różne art . w  Tygodniku  zawarte .
Red.

cze j, stanowienie płodozmianu podług nowej 
teoryi. Główniejsze prawidła są tu  następujące:

1. Nie należy często uprawiać jednego ro 
dzaju roślin w jednem  i tem  samem miejscu, 
ale raczej zasiewać na przemian różnego rodzaju 
rośliny.

2. Jedne i te same rośliny, tylko w pewnym 
okresie czasu mogą wracać w jedno i to samo 
miejsce. Potrzeba zatem starać się poznać ten 
okres; do czego wiele się mogą przyczynić otrzy­
mane już w tej mierze doświadczenia.

3. Starać się należy poznać: przez które ro­
śliny w najkrótszym czasie i najzupełniej spoży­
wane zostają odchody, poprzednio uprawianych 
roślin.

4. Doświadczać należy, które z uprawianych 
odtąd roślin najwięcej z sobą sympatyzują, czyli 
wspólnie być mogą uprawiane.

5. Jeżeli koniecznie wypada uprawiać raz po 
razie jakową roślinę, przynajmniej coraz rzadziej 
siać ją należy, a nawet i wtenczas, gdy się up ra­
wia w świeżym nawozie.

Następny rozdział zawiera stosownie szczegó­
łowe teoryi autora do praktyki rolniczej. Tym 
ce le m , przechodzi on w tymże rozdziale poje­
dynczo pod tym względem, uprawiane w gospo­
darstwie wiejskim rośliny i udziela poczynione 
nad niemi obserwacye, zktórych ważniejsze przy­
taczamy.

a) Koniczyna czerwona dobrze obradza 
będąc uprawiana z kłosowemi roślinami, i 
różnemi traw ami; mało zaś sympatyzuje 
z groszkowemi.

b) Koniczyna biała zrajgrazem  i brzanką 
łąkową bardzo dobrze się zgadza; siana 
z roślinami kłosowemi, bynajmniej im nie- 
szkodzi.

c) Bób, groch i wyka, stanowią wybor­
ną mięszankę.

d) Owies z roślinami groszkowemi bar­
dzo dobrze się udaje , ale ponieważ te ro­
śliny niedojrzewają jednocześnie, przeto naj­
lepiej siać je  na paszę zieloną lub na siano.

ej Mięszanka owsa zjęczmieniem na pa­
szę zieloną jest dobra; ale na ziarno, z po­
wodu niejednostajnego dojrzewania tych zbóż, 
uprawianą być nie może.

f )  Pszenica z żytem niebardzo się zgadza.
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g )  Tu i owdzie  sieją mak z m archw ią , 
aby po zebran iu  p ie rw szego , m ieć później 
plon m a rc h w i ;  tymczasem rośliny te nie 
zdają się m ocno z sobą sym patyzow ać; p lon  
bow iem  m arch w i byw a zwykle mały.

h) N atom iast m archew  z pas te rnak iem  
dobrze  się zgadzają.

i j  Rzepa siana pom iędzy ty ton iem  po 
p ie rw szem  onegoż ob sy p an iu ,  dobrze się 
udaje  i p lonu  ty ton iu  bynajm niej nieu- 
mniejsza.

Ij  Szczególniej zaś obradzają dobrze  sa­
dzone razem ziem niak i ,  bób  i g ro ch ,  m ia n o ­
w icie  biały.

W  końcu  p rzedstaw ia  A u to r  n o rm ę  płodo- 
zm ianu  p o d łu g  jego  teory i u ło ż o n e g o ; p r z y jm u ją c : 
1) g ru n t  w szelk im  roślinom  d o g o d n y ; 2) dob rą  
i  s ta ranną  u p ra w ę  ro l i ;  3) m ie rzw ien ie  co la t  
5 _ 6 — 7; 4) o ile m ożna najobszerniejszą u p ra w ę  
roślin  kłosowych. N orm a ta je s t  następująca .

1) Rzepak zimowy. 2) Pszenicza z k o n i­
czyną czerwoną. 3) Koniczyna czerw ona dw a 
razy zebrana; w  jes ien i  na pastw isko, p rzed  
zimą p o ra n n ą ;  4) Rób. 5) Pszenica. 6) Groch 
w  świeżym nawozie. 7) Żyto. 8) Kartofle. 
9) Jęczmień. 10.) R ośliny okopow e (?); 11) 
Bób. 12) Pszenica. 13) Koniczyna czerwona. 
14) Owies. 15) Mieszankę na paszę. 16) Len
17) Tatarka. 18) Żyto. 19) Kartofle. 20)
Owies z koniczyną czerwoną. 21) Koniczyna. 
22) Pszenica. 23) Bób. 24) R ośliny  okopowe, 
25) Jęczmień. Rzepak zim ow y rozpoczyna 
now ą rotacyą.

„Tym sp o so b em 11 — m ów i a u to r  „m am y w  tej 
ro tacyi 18 zb io ró w  roślin  na ziarno u p raw io n y ch ,  
a ty lko 8 zb io rów  in n y ch ;  a m im o to dobrze
jes t  tu  zachowana zasada; aby raz po razie nie-
n as tępow ały  rośliny  jednego  gatunku. Nadto, jest 
tu  w zię ty  wzgląd na nas tęps tw o  roś l in  do odtru­
wających-, czyli, że nas tępne  rośliny  są tego ro ­
dzaju ,  iż im odchody  poprzedn ich  albo są wca­
le  obojętne, lub  też na pokarm  im służą. Ma się 
rozumieć, iż w  innnym  gruncie  jak  t u  przyjęty 
został, inne  należy zachować nas tęps tw o . Dodać 
nam  tu  jeszcze wypada, co wyżej obszern ie j  ob­
ja śn i l i śm y — iż im g ru n t  lzejszy, tem  łatw iej i 
prędzej rozkładają się w  n im  odchody  ro ś l in ,  po­
niew aż woda, p ow ie trze  i p ro m ien ie  słonecne ,

ła tw iejszy  m ają przys tęp  do jego  w n ę trzn o śc i ,  
aniżeli w  g runc ie  ścisłym, m ocnym .11

W szakże n iep rzeds taw iam y  teoryi, wyżej o p i ­
sanej n iezaw odną już  p ra w d ę  na p rak tykę  r o l ­
niczą w ie lk i  w p ły w  w yw iera jącą ;  lecz jedynie  za 
nad e r  w ażne spostrzeżenia , mogąc rzeczywiście o 
w iele  udoskonalić  i na pew nych  zasadach posta ­
wić naukę  p łodozm ianu.

O w y p a s i e  b y dt a .
W  Anglii zaprow adzono w  nowszych czasach 

zupe łn ie  o d m ienny  sposób wypasania  bydła , k tó ry  
opierając na ln ianym  nas ien iu  i n ie ró w n ie  w ięk ­
sze daje h o d o w co m  pożytki od dotąd  znanych 
sposobów. Przytoczem y tu  doświadczenia  d w óch  
angie lsk ich  gospodarzy , k tórzy  wypasem  bydła  
w s ław ili  się.

1. W zię ło  się dw ie  części zm ielonego ln ia ­
nego nasienia i posypało  się na o dpow iedn ią  
ilość sieczki ropą  solną poprzedn io  zwilgoconą, 
p o tem  dodało  się do tego roz ta r ty  m ak u ch  i 
osypki owsianej,  wsypano to wszystko do cebrzy­
ka i tak  d ługo  m ięszano , dopók i się te różne 
części w  je d n ę  niezam ieniły  massę. Podobnym  
Karmem opasał się w ó ł  przez 3 m iesiące. Osypki 
ta k ie j ,  to j e s t ,  z ln ianego  nas ien ia ,  m ak u ch  i 
owsa spo trzebow ał dziennie p ó ł to ra  garnca i 2 
razy tyle sieczki i zwyczajną ilość siana. Po za­
b ic iu  w ó ł  tym sposobem  karm iony  ważył 7082 
fun tów ; w  wadze tej by ło  182 fu n tó w  łoju. W y ­
da tk i  na ten rodzaj opasania  były w  s to sunku  
do zwyczajnego w p ro p o rc y i  jak  25 do 35. Takim 
że sposobem  skarm ione  k row y  obficie dają m le ­
ka i masła.

2. D rugi sposób wypasania  bydła usku tecz­
nia się przez tak zwany karm  W a rn e s a ;  złożony 
on je s t  z nas tępu jących  rzeczy i bardzo jes t  
zachwalony. P ew ną  ilość nasienia ln ianego m iele  
sje na m iałką m ą k ę ;  m ąkę tę  rozrab ia  się 156 
fu n tam i w ody  w  koc io łku  i gotuje  s ię ,  gdy się 
zagotow ała , sypie się jeszcze 2 funty  tejże m ąk i 
i mięsza się ją  szypko, poczem zostawia się m asę 
do zagotowania przez 5 m inut.  Po u p ły w ie  tego 
czasu dodaje się 65 fu n tó w  osypki jęczm iennej 
i bobow ej, ale s to p n io w o  przy n ieus tannem  m ie ­
szaniu i masa ta p rzyb ie ra  tym  sposobem  związ-
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łości i im  się dłużej gotuje, tem  zwięzlejszą się 
staje. — Po w ygotow aniu  w yjm uje  się z ko­
tła i na deszce rob ią  się  z niej cegiełk i,  k tó re  
sie suszą i na późniejszy użytek przechow yw ują . 
Karm ten daje się z początku w ołom  w  m ałych  
p o rcyach ,  s topniow o dochodzą do ilości 28 fun ­
tó w  na dzień. Kto chce do opasu  użyć z iem nia­
k ó w  lu b  angielskiej rzepy, to trzeba je  parą  lub  
zwyczajnym sposobem  gotow ać posiec ,  ln ianem  
nasien iem  posypać i um ięsić , opas pójdzie i przy- 
tem  pokarm ie  bardzo  pomyślnie.

P ods taw ą  obydw óch  sposobów  jes t  ln iane na­
sienie, inne  ciała pokarm ow e są dodatkam i, k tó re  
obrać  m ożna w ed le  m ożności i zam iaru  jak  naj- 
p rętszego  utuczenia  w ołów . Na jedną  sztuką o p a­
sać się mającego b y d ła ,  rachow ać  trzeba dzien­
n ie  pięć k w aterek  osypki lnianej, p ó łto ry  kw arty  
rozd robn ionego  m akucha  a resztę oznaczoną ilość 
osypki owsianej. P rzydana sieczka ma na celu 
w ięcej za trudniać  żołądek byd lęc iu  jak  żeby ona 
m iała  wiele przyczynić się do w ydzielenia  odży- 
w nych  soków, dlatego im  prędzej kto chce mieć 
w o ła  u tu czo n eg o ,  tem  wiecej opierać  pow in ien  
m asą  p o k a rm u  na takie  ciała p o k a rm o w e  , k tóre  
ła tw ie j  są do s traw ien ia  i więcej dostarczają so­
ków  , z k tó ry ch  się w  zw ierzęciu  łój i m ięso 
u tw arza .  P od o b n e  p roporcye  zastosowane są do 
ciężkiego bydła, w  m ia rę  mniejszej w a g i ,  m nie j­
sze też być muszą porcye dzienne, gdy w ó ł waży 
3 do 3’2 ce tna rów  dosyć będzie wziąść za p o d ­
staw ę do jego u tuczenia  1/ 2 k w ar ty  ln ianej osyp­
ki m ożna tę porcyę na dopasie  stopniow o zwięk- 
kszać.

Na k row y  dojne nasienie ln iane pod  w zglę­
dem  wydzielenia  m leka bardzo pom yśln ie  działa, 
p rze to  gdzie je s t  znaczny odby t na m leko i pro- 
dukcye nabia łow e, tam użycie, m ąki lnianej 
do k a rm u  k ro w  bardzo  będzie  dobrze zastoso­
w ane.

P R Z E M Y S Ł  
najlepsze  u ży c ie  k ap ita łów .

(D o k o ń c ze n ie ) .

Z doświadczenia nauka. Jeżeli gdzie na m a ­
łych  in te resach  s tracono, zato w większych będą  
o s trożn ie js i ,  pod  lepszymi w aru n k am i u m o w y

z sobą zawierać potrafią. Nic tu nie g in ie ,  złe 
naw et idzie  na korzyść, trafnie  do celu użyte. 
Kto w ięksem  przedsieb ie rs tw om  nie do w ie rza ,  
niech od m niejszych zaczyna.

Połączenie się ludzi obeznanych z hand lem  i 
przemysłowością, ludzi fachow ych i praktycznych 
w  swoim zawodzie, przy dobrym  rachunku  i kon ­
troli, m usi wydać zbaw ienny owoc. P ro jektujący 
interes, pow in ien  go znać g ru n to w n ie ,  p lan dzia­
łania i spodziew ane w idok i w  przyb liżen iu  jasno 
okazać, zyski obliczyć i s tra ty  przewidzieć, a do­
p iero  pod rozw agę w spó ln ików  rzecz podać. — 
W tenczas u k ład  je s t  ła tw y ,  rzecz w ątp liw ości 
niepodlega. Do spółki tak zawiązanej, bezpie­
cznie mogą p rzystępow ać ci n a w e t ,  k tórzy  in te ­
resu  n ieznają, jeżeli ty lko wiedzą o osobach 
czynnych, nieskazanej sławy używających.

Pojedynczy p rzedsięb io rca  u m ie ra ,  ale k o m ­
pania  nigdy. I na ten  w ypadek  spółka zabez­
pieczona. W ie lk ie  nakłady C o p u e r i l ’a w B elg ii ,  po 
zgonie jego może nietak św ie tne , jak  za życia, 
z pow odzeniem  jednak  dotąd u trzym ują  się i tak 
na d ługie lata  istnieć nieprzestaną.

Ileż to u  nas najzyskowniejszych przedsię­
wzięć n ie tkn ię tych  spoczywa, jedyn ie  dla b rak u  
zjednoczenia kap ita łów  z p rzem ysłem ? Gdzie 
okiem rzucić wszędzie je s t  wiele do ro b o ty ,  do 
korzystnego w ytw arzan ia  rozm aitych  w artośc i 
mających swoją cenę, k tó rem  tylko potrzeba  za­
miany. Lecz handel m ianow ic ie  w ew nętrzny , nie 
dość rozszerzony, tam u je  ten  rozw ój bogactw a 
k ra jow ego, k tó rem u  znow u małej potrzeba  p o ­
mocy, aby czynność ludzi myślących po d w o ić ,  i 
żywioły produkcyjne pobudzić  do ru c h u  i życia.

Jest  jeszcze druga  przyczyna w strzym ująca p o ­
p ęd  silniejszy rozw in ię tych  już  przedsięwzięć* 
tudzież w zawiązku będących w ynalazków  i o d ­
kryć, a tą jes t  w ygórow ane  żądanie kapita lis tów , 
k tórzy od pożyczek sw oich  w ym agają  zbyt w y ­
sokich p rocentów . Kiedy w Anglii kontenci są 
z 2 %  a naw et 1% % ,  we Francyi z 3 %  w N iem ­
czech najwięcej z 4 % , u nas 5%  uw ażają  za n ie ­
dostateczne 10°q jeszcze za m a ło ,  owszem chcą 
się od razu zbogacić, n iew ahają  się w ym agać 
chociażby 50° '  i więcej, bez w zględu , czy przed­
sięb iorca  wyjdzie na sw oje , i czy d ługo  tak iem  
zobowiązaniom sw oim  wydołać potrafi. Lepiej 
wszakże poprzestać na zysku m niejszym a pew-
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niej szym,  niżel i  s iebie i d rugich  niebacznie w y ­
stawić na ryzyko.

Mamy w k ra j u  tyle zak ładów poży te czn y ch , 
tyle wynalazków no w ych ,  znaleźli by się no wi  
przeds ięb iorcy ,  k tórym brakuje  pomocnej  r ę k i ,  
nie raz bardzo  małego  kap i ta łu ,  dla dźwignięc ia  
się i działania na wie lką  stopę.  — Od dobrego  
więc  po rozumienia  się zależy zbliżenie wzajem­
nych  in te resów, ażeby wspó lne  ciągnąć korzyści.

Dla tycli ,  co chciel iby dawać  p ien iądze  na 
hypo te kę  wmias taoh ,  mo gła by  się zawiązać k o m ­
pania odpowiedz ia lna  do b u d o w n ic tw a  n o w y c h ,  
p r z e bu dow yw ani a  s ta rych d o m ó w ,  k tóra  dz ia ła ­
jąc w  części swoim funduszem a w części k r e d y ­
te m ,  u lo k o w a n e  na  nich kapitały (z ja k o w e m i  
nieraz się p r o s z ą , szukając tylko bezpiecznego 
umieszczenia) ,  mia łyby  w zasobie  na dalsze obro ty  
i  tak wzrastać  z pożytkiem dla s ieb ie ,  niómniej  
i dla pożyczających.

Chciejmy ty lko ,  a wszystko da się wykonać ,  
nie radząc i nie działając,  nic nie będz ie ,  samo 
się nic nie z robi ,  dla naszej wygody  i pożytku.  
Zd rowy rozsądek z d o b rem  w y c ho w an ie m ,  i t ro ­
chę w ia ry ,  najlepiej  wskażą gdzie czego i jak 
w  tej  mierze  t rzymać się należy. Szkoda stra­
conego czasu na próźne m w a h a n i u  się, gdzie 
bez d ług iego namy słu  do działania  przystępywać
można.  B. Alexandrowicz.
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W ia d o m o śc i h an d low e.
Lwów 6 Lipca. Na targ ty godn io w y przypę­

dzili  117 sztuk w oł ów ,  z tych była je dna  partya 
złożona z 18 sz tuk,  z tych jedna  ważyła  15 ka­
m ie n i  mięsa  i 1 kamień  ło ju ,  k up io na  była po 
65 z łr . ,  d ruga  pa r ty a  złożona z 15 sz tuk,  z tych 
jedna  ważyła 15 kamieni  mięsa  i 2 kamien i  łoju, 
kup iona  była po  76 złr . ,  t rzecia pa r tya  złożona 
była z 15 sztuk,  z tych jedna  ważyła  16 kamieni  
mięsa  i 2 kamien i  ł o j u ,  kupio na  była po 97 złr. 
Za cetnar łoju z rzeźni  chrześciańskiej  płacą po 
15 złr. 46 kr.,  z rzeźni  s ta rozakonnych  po 16 złr. 
52 k r . ,  za pare  skór  wo ło w yc h  płacą po 17 złr. 
36 kr.,  za kr ow ie  13 z ł r . — kr. m. k. F u n t  mięsa 
oznaczona taksa na miesiąc  l ipiec po 5 kr. m. k.

Ceny produktów we Lwowie-. W  ciągu tego ty­
godnia zmiana cen p r o d u k t ó w  była nieznaczna, 
lubo w  podob ne j  przedaży wszystkie konsumcyjne  
przedmioty są drogie,  p rzedewszys tk iem krupy  i 
mąki  z p o w o d u  zajęcia m ł y n ó w  przez wojskowe 
m l e w o ,  to wz ię ły  sobie przekupnik i  za pow ód

do znacznego ich cen podwyższenia.  Za korzec 
pszenicy płacą 7 złr. 48 kr . ,  żyta 6 złr. 22 kr . ,  
j ęczmienia  5 złr. 5 k r . ,  l ireczki 5 złr. 36 kr . ,  
owsa 4 złr. 46 k r . ,  z iemniaki  stare znikają p o ­
m ału  z targu,  now e zaś pochodzące z grzędowej  
uprawy,  sprzedają kw ar ty  po 4 kr. w walucie.  Za 
k wa r t ę  krup  hreczanych  płaci  się po 4%  k r . ,  
j ę czmienne  po 4% k r . ,  j ag lane  po  6 kr . ,  za ce t ­
na r  siana 1 złr. 52 kr . ,  s łomy 1 złr. 12 kr . ,  za
sąg drzewa b u k o w e g o  9 złr. 6 kr. Za garniec
30-ł  okowi ty  1 złr. 14 kr. m, k.

Z  Preszburga 17 Czerwca. Na ostatnim ta rgu  
tyg odnio wym  sprzedano  macę  pszenicy po 4 '/ 
do 5 złr., żyta po 3% złr., j ęczmienia  po 2% złr. 
po tyleż owies,  k u k u r u d z ę  po 2 złr. 50 kr. ,  sie- 
mie  ko no pne  po 3 złr. 36 kr . ,  lniane  po 6 złr. 
24 kr . ,  koniczynę  l uc e rnow ą  po 18% złr. ,  za 
ce tnar p rawd ziwą styryjską (trifolium pratense), 
po 20 złr , polska po 16 złr., koniczynę olbrzymą 
w  małej  par ty i  za ce tnar  po 40 złr. m. k,

Z Wiednia 19 Czerwca. Na os ta tn im ta rgu  
w o ło w y m  było 1670 sztuk w o ł ó w ,  między  tymi  
115 sztuk z W ę g i e r ,  420 z Galicyi i 1135 sztuk 
z niem. pr o w .  Cetnar sprzedano  po 54— 60 złr. 
Z zadowoln ien iem spostrzegamy,  że teraz więce j 
bydła opasowego przypędzają z Galicyi.

Macę pszenicy sprzedawano po 11%— 13%złr. ,  
żyta po 6%-—8 z ł r . ,  j ęczmienia  po 5 % —6 z łr . ,  
owies po 5%, złr . ,  k ukurud zy  po 7%— 8% złr. ,  
rzepaku  po 13%, złr.  m. k. Ceny w ogóle nieco 
spadły,  a p rzy p ięknym stanie zasiewów spodzie­
wać się można  dalszego spadania.  Z okowi tą  nie 
robią  tu i n t e r e s u ,  właściciele bo w ie m  trzymają  
się przy wysokich  cenach , a kupujących  niema. 
Małe pa r tye  ku pio no  po 32' / ,— 33 kr. za gradus.

F u n t  mięsa  kosztuje obecnie 13 kr. m. k . , 
ce tnar  siana 4 złr. 6 kr., s tóg s łomy 22% złr.

D o n ie s ie n ie  p ry w a tn e .
O składzie machin  

do  g o s p o d a r s t w a  p o t r z e b n y c h .
W  d o m u  pod  liczb. 102 przy ul icy syxtuskiej  

złożywszy skład w ykończony ch  machin z w y ro b n i  
mo je j ,  j ako to :  m ło ck a rn i e  większe i mnie jsze,  
p ię t r ow e  i z iem ne ,  sieczkarnie do ke ra tu  i r ę ­
czne młynk i  do mie len ia  s ło du ,  zboża,  nasion 
o le jnych,  do wiania  i czyszczenia zboża,  p ług i ,  
wagi  decimalne,  kera ty  i inne po t rzebne  do uży­
cia w gosp odars twie  machiny.

Uwiadamiam osoby in te resowane  w n a b y w a ­
niu  t akow ych,  iż te w  każdym czasie w  rzeczo­
nym lokalu widz ieć i w y p ró b o w a n e  nabyć m o ­
żna po stale oznaczonych cenach;  tu  także ob- 
s ta lunki  do mej  w y r o b n i ,  p rzy jm owane  będą.

Hellmann,
Fa bryka nt  m achin  w  Biłce.

Wydawca i Redaktor T . W . K och ań sk i. — Druk iem Piot ra  Pi l lera.


